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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2. k w arta l­

nie rs. 1, miesięcznie kop- 35.
Za odnoszenie do d o m u , dopłaca się ko ­

piejek  5 miesięcznie-

W ARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­

talnie rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R A L U A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI  ulica K rukow skie-Przedm ieście 
Nr. 415 (15) w P a łacu  H r. St. Potockiego.

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C JA  ul. M iodow a 
Nr. 49C, w Z akładzie Fotograficznym  J .  M ieczkowskiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S I MYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz petitem  lub jego  miejsce na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
C ena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. E lżbie ty  wd. i K iliana bis.
Ju tro  św. Ja n a  z D ukli.

X  P. Stromfeld debiutował w'czoraj po­
wtórnie na scenie letniego T eatru—a wybrał 
sobie na ten występ gościnny bardzo trudną, 
a niezbyt wdzięczną rolę M orin’a w ,,Robo­
tnikach,“ rolę grywaną dotąd przez K róli­
kowskiego. ,, . , i  >

Dziwiliśmy się zawczasu odwadze, czy za­
rozumiałości młodego debiutanta, który na 
popis przed publicznością, obcą dla niego 
prawie, wybrał rolę tak trudną,—lecz po za­
padnięciu kurtyny nad grupą pojednanych 
Robotników, przyszliśmy do przekonania, że 
p. Stromfeld dobrze uczynił występując 
W ro li M o r in ’a. P rz e d ew szy e tk ie m  m łody , 
poczynający aktor zrobił nam niespodzian­
kę—nie naśladował bowiem wcale swojego 
sławnego poprzednika. — Wprawdzie, gra 
jego była ubogą w gęsta, a twarz nie zawsze 
zdołała uwydatnić uczucia wyrażane w sło­
wach, lecz akcja młodego aktora była dość 
naturalną a dykcja, chociaż zbyt wysilona 
niekiedy, jak  np. w scenie głównej gdy 
M orin opowiada swój występek w obec żony 
i syna, przecież zalecała się uczuciem i zrozu­
mieniem rzeczy. P. Stromfeld ma głos do­
bry, lecz głos ten niema dotąd wyrównanej 
skali i debiutant władać nim jeszcze w zu­
pełności nie umie.

Jednakże, pomimo tych niedostatków, 
które z resztą, w grze debiutanta, nie powin­
n y  dziwić nikogo, p. Stromfeld wczorajszem 
swojem wystąpieniem dowiódł, że ma zdol­
ność i prawdziwe do sztuki zamiłowanie,— 
dwa przymioty k t ó r e  m o g ą . zeń z r o b ić  uży­
tecznego aktora a może nawet i utalentowa­
nego artystę.—Publiczność oceniła przychyl­
nie grę debiutanta i zachęciła go oklaskami 
i przywołaniem.

X  W  komedji czteroaktowej „Stryj Sam“ 
odegranej po raz drugi w Alhambrze, Sar- 
dou wynicował obyczaje amerykanów—dał 
nam w miniaturze poznać anomalję wynika­
jące z ich życia—stworzył jednem słowem 
obrazek pełen werwy i humoru, pomyślany 
zręcznie, z lekką tylko gdzieniegdzie szarżą 
która jednak nie razi, z powodu eleganckiej 
formy w jaką ją  autor przyodziewa! Cała 
sztuka jest satyrą, chłoszczącą ustrój społecz­
ny rasy anglosaksońskiej, a w starciu się jej 
z zasadami szczepu franco romańskiego, 
autor uwydatnił ujemne strony cywilizacji 
tego młodego narodu, obliczającego na dola- 
rY moralną wartość człowieka.

W’ walce dwóch światów, z których w je ­
dnym włada uczucie i miłość ogniska domo­
wego w drugim szpetna arytmetyka życio­
wa, i sucha analiza rozumu, zwycięztwo od­
nosi pierwszy, jakkolwiek nie bez trudu. Po­
mimo mnóstwa podrzędnych figur występu­
jących w tej komedji, intryga nie jest wcale 
zawiłą—każda bowiem postać składa się na 
dopełnienie całości obrazu.

Zręcznych sytuacji mnóstwo w tej sztuce 
będącej niezaprzeczenie jedną z najlepszych 
kreacji p. Sardon, która jednak nie zdołała

zgromadzić licznych widzów, pomimo dobrej 
i starannej gry p. Sochaczewskiego. Czyżby 
z tąd należało wnioskować, że nasza publicz­
ność nie znajduje upodobania w komedjaeh 
wyższych inteligentniejszych?

X  W niewielkiej ale pięknej salce niemiec­
kiego klubu, zwanego „H arm onją“ , odbył się 
wczoraj koncert, w którym prócz amatorów 
przyjęło udział kilku artystów i kilka arty­
stek warszawskiej opery.

Panna Wojakowska zaśpiewała z uczuciem 
i siłą dramatyczną, piękny śpiew Kiickena
„ D ie  T rfth n e“  a p ró cz  tego  „ S y c y lja n k ę "  z o-
pery Giovanna di Guzman oraz „Tęsknotę4*, 
pieśń do słów Gabrjeli.

Pan Pistor, zasłużony arfista, popisywał się 
wraz z córką swą M atyldą na tym idealnym 
instrumencie, którego wdziękami ongi Saul 
rozpraszał melancholję splinicznego Salo­
mona...

W arszawa zbyt dobrze zna grę tego arty­
sty, byśmy potrzebowali banalnem słowem 
pochwały raz jeszcze podnosić ją  i zalecać.

Oprócz wymienionych artystów produko­
wał jeszcze swój baryton p. Szczepkowski 
(syn) tvykonywając z niemałem słuchaczów 
zadowoleniem, jedną arję operową oraz kilka 
piosenek.

Licznie zebrani przedstawiciele i przedsta­
w ic ie lk i  „Germańskiej kolonji44 sutemi oklas­
kami nagradzali wszystkich bez wyjątku ar­
tystów.

X  Ciężki jest żywot dyrektora wędrownej 
trupy dramatycznej! Różepokry wającekrzew 
jego marzeń, pełne są najostrzejszych cierni. 
Dobrze mu było przed kilku laty, gdy sam 
jeden lub co najwyżej z jednym współzawo­
dnikiem tylko, nie troszcząc się o wybór re­
pertuaru, ani o zbyt staranne sztuk przedsta­
wianie, mógł liczyć na pewne zyski, tern bar­
dziej, że wówczas przedstawienia teatralne 
w ogródkach, już z tytułu samej ich nowości, 
przywabiały wielu ciekawych. Dziś jednak, 
gdy i wymagania publiczności i gaża arty­
stów powiększyły się w dwójnasób, a liczba 
przedsiebierców przybywających do W arsza­
wy z trupam i dramatycznemi, coraz bar­
dziej wzrasta, gdy wreszcie krytyka coraz 
ostrzej sądzi takie ogródkowe reprezentacje, 
nie czując się już w obowiązku dawania im 
zachęty przez pobłażanie—dziś tedy powta­
rzamy—żywot dyrektorów trup wędrownych 
koczujących latem w Warszawie, jest bardzo 
ciężki. Główne jednak źródło ich zmartwień 
i utrapień leży w szerzącej się coraz bardziej 
niesumienności aktorów płci obojej w skład 
ich personelu wchodzących, szczególniej zaś 
„panowie44 przekraczają w tym względzie 
wszelkie możliwe granice. Pomimo iż wy­
magają płacy bardzo wysokiej, nie dopełnia­
ją  oni często zobowiązań swoich wtedy na­
wet, gdy od ich wypełnienia zależy wzrost 
lub upadek przedsiebierstwa. Tak naprzy- 
kład, dyrektor pragnąc rozciekawić publicz­

ność i osięgnąć znaczniejsze zyski, sprowadza 
z za granicy jakąś świeżą, wielce efektowną 
sztukę i zapłaciwszy dobrze za jej szybkie 
przetłumaczenie, robi próbę, sprawia deko­
racje i kortyny, słowem, sposobi się do jej 
rychłego przedstawienia, żeby uprzedzić licz­
nych współzawodników. Lecz w przededniu 
reprezentacji, artysta grający w owej sztuce 
rolę główną, obrażony o coś kolwiek, lub 
rozkapryszony tylko—zrzeka się roli, lub o- 
puszcza trupę, przechodząc do drugiego o- 
bozu. Rozumie się, że przerwane w ten spo­
sób przedstawienie, opóźnia się znacznie i 
daje c z a s  współzawodnikowi wystąpić jedno­
cześnie z tą samą sztuką, której tłumaczenie 
zkopjował mu usłużny jakiś członek z trupy 
współrywala.

Niedawno znowu w jednym  z ogródko­
wych teatrów miano przedstawić podczas 
jednego wieczoru, dwie operetki. A w obu- 
dwuch role barytonowe miał śpiewać jeden i 
ten sam artysta. Otóż na trzy godziny przed 
rozpoczęciem widowiska, artysta ów wypra­
wiał sobie tak obfitą kolację w miejscowym 
bufecie że przeniesiono go z tam tąd na wpół 
żywego tylko. Zrozpaczony dyrektor po 
wyczerpnięciu wszelkich sposobów dla przy­
wrócenia do przytomności opoja, zmuszony 
był urządzić natychmiastowe, a przeto b a r­
dzo trudne i bardzo niedokładne zastępstwo, 
lecz tylko w pierwszej operetce, spodziewa­
jąc się że przez ten czas podratowany już 
nieco pierwszy baryton, odzyska zmysły i 
zdolność do wystąpienia w operetce drugiej. 
I  czy wiecie jak  postąpił sobie ów artysta? 
Oto otrzeźwiawszy nieco, skoro spostrzegł 
swego zastępcę ubranego już w kostjum i 
zdążającego na scenę— narobił krzyku—i 
ochi’ypłym jeszcze głosem, wyrzucał dyrekto­
rowi że jego rolę komu innemu oddał, a nie 
chcąc słuchać nawet najrozsądniejszych u- 
wag, zagroził iż nie wystąpi wcale w następ­
nej operetce. Jakoż groźbę swą spełnił su­
miennie... bo powróciwszy do bufetu, p ił sam 
dopóty, dopóki znowu nie spadł pod ławkę, 
tym razem już znieczulony zupełnie. Oczy­
wiście trzeba było odmienić na prędce za­
kończenie programu widowiska, przepraszać 
publiczność, Wyczekiwać na aktorów—i t. d. 
O! ciężka jest dola dyrektorów teatrzyków 
wędrownych — tem cięższa iż w licznych 
ich zajściach z artystami, ci ostatni zyskują 
zawsze opiekę prassy nad sobą, a nawet bu­
dzą wspułczucie w sądach, gdyż traktowani 
są tam i uwzględniani jako strona słabsza 
i prześladowana jakoby przez drapieżnych 
dyrektorów.

I  gdzież się podziała dawniejsza sumien­
ność artystów dramatycznych, w takich na­
wet wędrownych towarzystwach—gdzie zni­
kło ich tradycyjne poszanowanie dla sztuki 
i dla publiczności? Obadwa te cenne przy­
mioty zatonęły podobno w kufelkach bawa­
ra z wielką dla sztuki szkodą.

A  przecież artyści, choćby i mniejszych 
teatrzyków, powinni pamiętać o tem, że po-



w ołanie ich dzisiaj, gdy scena jeat rodza­
jem  żywej lite ra tu ry  ludow ej—stało się b a r­
dzo ważne: nie tylko bowiem pow ołani są do 
sprawdania rozryw ki widzom ukształceńszym  
lecz do rozsiewania m oralności i oświaty 
w massach publiczności z niższych warstw 
społecznych, k tó re  co raz tłum niej i co raz 
częściej nawiedzają takie w łaśnie ogródkow e 
teatry. Nie piękneż to zadanie, być tłum a­
czem m yśli znakom itego au to ra— żywą książ­
ką dla tych, którzy zwyczajnej czytać nie 
umieją? Nie chlubnież Je s t g rą  swoją i dyk ­
cją wzruszać serca proste lub i zepsute na­
w e t— nie miłoż wreszcie usłyszeć szczery 
potężny oklask, jakim  publiczność dziękuje 
artyście za spraw ione jej przez niego wraże­
nie? P ięknie i chlubnie— to p raw da— lecz 
ażeby zostać takim rozjem cą pom iędzy św ia­
tem  umysłowym a ciem notą, ażeby być go­
dnym tłum aczem  myśli w ielkich i odtwarzać 
szlachetne czyny—trzeba być koniecznie a r­
ty stą  rzeczywistym , k tó ry  szanując sztukę i 
p iękno—uszanować je także w samym sobie 
umie.

X  P anu  Cieślew skiem u, sym patecznem u 
tenorowi naszej opery, na ostatniem  p rzed ­
stawieniu „S trasznego dw oru“ wręczono 
wieniec laurowy.

X D ziś pierw sze w ystąpienie panny D e- 
ryng  w tragedji „ In try g a  i M iłość.‘‘

X D o bibljo teki teatru  rozmaitości złożo­
no przekłady dwóch kom edyj niem ieckich. 
Je d n a  z nich nosi ty tu ł „L udw ik  X IV ,‘ a, 
d ru g a  „O jczulek  pozw olił.11 T ł u m a c z e m  
obu je s t p. T eodor H ertz.

X  A rtyści tutejszego dram atu  i koinedji 
przygotow ują się obecnie do wystawienia 
tłum aczonej z francuzkiego kom edyjki „ B u ­
rza w szklance w ody" oraz oryginalnej B a­
łuckiego p . t. „P ozłacana  m łodzież."

X Bronisław  G rabow ski napisał pięcio­
aktow ą komedję: N a  wodach k tó ra  w krótce 
ma być w ystawioną na jednym  z teatrzyków  
ogródkow ych.

X  Znane w W arszaw ie dzieci„L os ninos cam- 
panoiogos," k tóre przez d ług i czas dzw o­
niły  nam  w W arszaw ie w D olinie Szw ajcarskiej 
obecnie przebyw ają w P e te rsb u rg u , gdzie 
popisyw ały się przez jak iś czas w Paw łow sku 
a następnie w ogrodzie zoologicznym.

X  M łodzi w irtuozi byli, uczniowie In s ty ­
tu tu  M uzycznego W arszaw skiego pp. Ada- 
mowski i R utkow ski w  dniu 16 b. m. dadzą 
koncert w Nowem  M ieście nad  P ilicą , a w d. 
23 w D ruskienikach.

X M ieszkańców ulicy P rzejazd i okolicz­
nych p rzeraził wczoraj około południa stra­
szny huk, k tóry  rozleg ł się nagle w tej stro­
nie. Było to coś nakształt w ystrzału d z ia ło ­
wego, od którego szyby zadrżały  w oknach. 
P rzekonano się jednak  niebawem, że przy­
czyna popłochu  m a mniej w ojenny charak ter. 
H u k  ten bowiem spow odow ała eksplozja 
beczki ze spirytusem , k tóry  zajął się skut­
kiem  nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. 
N a szczęście w ypadek ograniczył się na prze­
strachu, palący się bowiem sp iry tus, k tóry  
m ógł stać się powodem istotnego pożaru, 
ugaszono natychm iast.

X  L azzaronizm  zaczyna kw itnąć w W a r­
szawie— ale bo też i W arszaw a p rzy  obec­
nych upałaeh  dziwnie je s t podobną do ojczy­
zny lazzaronów: Neapolu.

N ie tylko nocą lub wieczorem, ale nawet 
podczas godzin południow ych można widzieć 
na skw erach m iejskich, indyw idua śpiące 
snem spraw iedliw ych. T w arda  ław ka służy 
im  za łoże—a służy nieraz lepiej, niż znu­

dzonem u bogaczowi łożnica puchem  edredo- 
nowym zasłana!

X Niemiecka „H arm onia" daje nam przy- j 
k ład nietylko harm onii ale obok tego jeszcze 
i staranności o to aby członkow ie jej n iety l­
ko zimą lecz i latem  mieli rozm aite rozryw ki. 
W ciągu skw arnych miesięcy, kiedy każdy 
wzdycha do odrobiny czystej zieloności i 
świeżego powietrza, zarząd „H arm onii" u rzą­
dza rokrocznie po parę w ycieczek po za 
obręb  m iasta, a uczestniczyć w nich może 
każdy z członków tej resursy za bardzo 
um iarkow aną apłatą. W  tym roku ju ż  po 
raz d ru g i harmoniści na um yślnie wynajętym  
statku parowym  zwiedzali Jab łonnę, gdzie 
na przyjem nej tow arzyskiej zabawie spędzili 
dzień cały. W  tych  dniach znów w H arm o-; 
nii ^odbył się koncert ze w spółudziałem  j 
panny W ojakowskiej i pana P istora. Człon- j 
kowie zatem H arm onii szczęśliwsi od człon­
ków innych resurs, nie są pozbaw ieni wśród 
lata rozm aitych rozryw ek, przyjem niejszych 
może nadm onotonną g rę w k a rty .

X  Na rogu  ulic: Senatorskiej i K oziej, od 
m iesiąca już przeszło ustaw iona je s t p rzeno­
śna kuchnia asfaltowa, oraz inne p rzyrządy  
do nitow ania ru r  wodociągowych używ ane. 
O prócz tam ow ania d ro g i przechodniom , 
aparata te w ydają nieznośny odór zm uszają­
cy publiczność do okrążania ich zdałeka. 
Ł ask i dla naszych nóg  i nosów!

X B ank  P olsk i—a raczej budynek tylko, 
w którym  mieści się ta  instytucja.— od kilku 
d n i  w y g l ą d a  j a k  p o d ż y ł a  e l e g a n t k a ,  k t ó r e j  
ktoś przerw ał niedyskretnie rozpoczętą tua- 
letę...

B iałe p lastry  wapna (mowa o B anku) 
szpetnie odbijają od szarego tła  m urów , zu­
pełnie tak  samo ja k  nierozprowadzone. w ar­
stwy welutyny (mowa o elegantce) od żółtej 
barw y ciała.

Chwilowy ten nieporządek je s t zapewne 
przygotow aniem  do jakiejś gruntow nej re ­
stauracji, mającej na celu upiększenie tego 
praw dziw ie w spaniałego gmachu.

X Z dniem  dzisiejszym  deżury nocne od­
bywane przez m łodych i energicznych leka- 
rzów w lecznicy I  (przy ulicy N iecałej) 
ustają.

Szkoda!

X  Dziwnie niezaradni jesteśm y jeszcze 
w dziedzinie handlu i przem ysłu! Niedość, 
że sprow adzam y więcej z za granicy,^ niż 
sami produkujem y, niedość że obojętni je ­
steśm y na w zrost i rozwój w łasnego przem y­
słu, lecz naw et odtrącam y lub lekceważym y 
w yroby krajow e takie, k tóre  dobrocią swoją 
i użytecznowością górują nad zagranicznem u 
Exem plum : Każdy praw ie z tutejszych oby­
w ateli lub przedsiebieroów, pokryw ając dach 
now obudow anego domu blachą, kupuje na 
ten cel blachę angielską, nie tylko dla tego, 
że je s t to wyrób zagraniczny leez że od kra jo ­
wego tańszy. Isto tn ie, blacha angielska je s t 
tańszą od naszej krajow ej, lecz poniew aż 
z pow odu swojej kruchości i odpryskiw ania 
lazury, przy zaginaniu arkuszy jej na dachu 
z czego następnie tw orzą się dziurki, p rzepu­
szczające deszcz i w ilgoć—musi być odm ie­
niana często, przeto w rezultacie kosztuje da­
leko drożej niż b lacha krajowa, k tó ra  przy  
zaginaniu jej nie pęka i trw a n iesłychanie 
dłużej. Z resztą, ludziom  fachewym  w iado­
mo, że posiadam y dobre walcownie blach 
w K oniecpolu, Rzucowie, C hlew iskach, R u ­
dzie M alenieckiej i t. d. z k tórych  pierwsza 
ma zarazem ham ernię miedzi oraz fabrykę 
gwoździ żelaznych maszynowych. Z akłady 
tej fabryki należącej do dw óch spólników: 
hr. R odryga Potockiego i p. S tępkow skiego 
(ojca znanego kupca w arszawskiego) skła­
dają się z Pudlingów , 3-ch fryszerek i z wal­

cowni blach żelaza, które posiadają szczegól­
ne przym ioty ciągliwosci i tak  z powodu sa­
mego gatunku rudy  jak  i z tego, iż wyrabia­
ne są przy w ęglu drzewnym. W prawdzie 
od tych blach są jeszcze wyższego gatunku 
blachy wyrabiane* w Tule, za M oskwą, lecz 
nadzw yczajna drogość tych ostatnich usuwa 
je  od konkurencji

D ajem y te kilka słów rozjaśniających u 
u nas „kw estję blaszaną" Ze względu na jej 
ważność praktyczną. Czy jednakże przed- 
siebiercy pokryw ający dachy domów blachą, 
pomimo jaw nej korzyści zamienią angielską 
hlachę na krajową? wątpim y—bo gdzieżby 
zaś k tó ry  z prawowitych birgerów  choćby 
i w arszawskich nawet, m ógł przypuścić taką 
m yśl niedorzeczną iż w jego  w łasnym  kraju 
znajduje się coś lepszego niż w zamorskim 
kraju!

X  D ajcie mi ołów ek—no, i ta len t H o- 
g arta—naszkicuje wam całą se rię  scen tak 
hum orystycznych, że będziecie pękali od 
śmiechu!

M aterja łu  dosatrezy mi życie warszawskie, 
a mianowicie ta  jeg o  faza, k tó ra  cztery  razy  
do roku pow tarza się i nosi techniczną n a ­
zwę przeprowadzki.

O d tygodnia już  „przeprow adzka" znaj­
duje się w pełnym  ru ch u —od tygodnia spo­
kój rodzin wy a rócony jest do g o ry  nogami; 
od tygodnia także cyrkulacja m iejska przed­
stawia stokroć więcej niż zwykle trudności.

G dy idziesz ulicą spotykasz co chw ila 
wóz w yładow any na wysokość dwóch piętr, 
przeróżnem i rekw izytam i domowego gospo­
d a r s t w a .  W ó z  t a k i  s u n i e  w o l n o  a poważnie 
niby j a k i ś  potw ór przedpotopow y, d r ż ą c ,  
brzęcząc, dzwoniąc i w ydając najrozm aitsze 
głosy do janczarskiej muzyki podobne.

Stosy nagrom adzonych razem rupieci tw o­
rzą ruchom ą górę, której fundam ent stanowi 
pościel, środek meble, a szczyt kw iaty.

N iekiedy, zamiast kw iatów  na w ierzchoł­
ku  tej góry  króluje oparta kucharka, uśm ie­
chnięta subretka, Jub ...kanarek w klatce.

W szystkie zakulisowe tajem nice rodzin , 
kryjące ąię przez rok  cały  kędyś w cieniu 
mrocznej alkowy, za dyskretnym  paraw anem  
lub w kom órce ną ten  cel przeznaczonej —teraz, 
z bezczelną nagością, w ystępują przed  oczy 
widza, często obojętnego, częściej skłonnego 
do szyderstwa..,.

O  profanacjo!
O bok zgiełkliw ych i p r z e ł a d o w a n y c h  k a ­

raw an, spotykasz skrom niejsze o r s z a k i .
N a w ózku drabiniastym , najętym  od K uby  

za Żelazną bram ą, (K uba rano przywiózł na 
nim  cielę, pó łkorczyk  kartofli, p a rę  wiązek 
warzvw a i... K ubow ą) skrom nie trzęsą się 
mebelki rzem ieśln ika—on sam zaś postępuje 
za wozem, trzym ając w jednej ręce lam pkę 
i po rtre t, w drugiej doniczkę kw itnącej 
geranji lub  szlifowaną karafkę... nie do 
wody.

Najlepsze są jednak „przeprow adzki" ka­
walerów...

— W czoraj spotkawszy jednego  z n ich  
na ulicy, chciałem go zatrzym ać i o coś zapytać 
ale wyrw ał mi się, mówiąc:

— W ybacz... nie mam czasu... o g r o m n i e  
się spieszę...

— Dokąd?
— Na nowe m ieszkanie.
— W ięc się przeprowadziłeś?
— Nie, ale przeprow adzam  Się-
— K iedy?
— W  tej chw ili.
— A  rzeczy twoje?
— W  kieszeni.
—  W szystk ie?
—  W szy s tk ie !
O  młodości, urocza wiosno życia! O  goli- 

zno, najbezpieczniejszy środku przeciw  zło­
dziejom!



X Wczoraj nader liczna kompanja poboż­
nych płci obojga wyruszyła z naszego mia­
sta do Częstochowy.

X  Wczoraj około godziny 2-ej po połu­
dniu przy ulicy L e s z n o  w domu Hełczyń- 
skiej pod N. 653|4 w szynku W erthenstejna, 
z nieostrożności zapaliła się kufa z okowitą. 
S traty ztąd wynikłe wynoszą do 30 rubli.

Zaledwie straż ogniowa powróciła do do­
mu po pierwszym pożarze gdy wybuchnął 
ogień na ulicy Solec pod Nr. 2939, gdzie 
w stajni dorożkarskiej Grosbauma zapaliła 
się słoma, od której pożar szerzyć się zaczął. 
Prawie jednocześnie zjawiły się wszystkie 
oddziały straży ogniowej lecz pomimo naj- 
energiczniejszego działania pożar zaledwie 
w dwie godzin zdołano opanować. Zgorzały: 
pod wyżej wymienionym numerem stajnie 
dorożkarskie i komórki,—pod N. 2940, w po- 
sesyi Oj rzyńs kiego trzy drewniane partero­
we oficyny, jak  również parterowy drewniany 
domek. -  ,

Pod Nr. 2941 drewniany parterowy do- 
mek i komórki.

Pod N r 2947 a W -go Groswirtha d re­
wniany domek w połowie uległ spaleniu a 
w połowie został rozebrany.

Pod Nr. 2947. b W -go Fryderycha na dre­
wnianym domku gontem krytym, dach w ma­
łej części został uszkodzonym.

Na przyległych tokarskich warsztatach 
żeglugi parowej na rzece Wiśle, H r. Zamoy­
skiego—dach dachówką kryty w małej czę­
ści u s z k o d z o n y .  E n e r g i c z n e  ty lk o  d z ia ła n ie
Straży ogniowej niedopuściło aby fabryka 
stała się w całości pastwą płomieni. Nadto 
na przyległym jednopiętrowym domu dach 
dachówką kryty w małej części został uszko-
dzońyJT J L W  fc F C l i i

X Pisaliśmy wczoraj o hodowli królików
uprawianej na wielką skalę w pewnej miej­
scowości za Siedlcami. Obecnie dowiaduje­
my się, że jeden z warszawskich przedsię- 
bierców ma zamiar założyć podobną króli­
karnię na Czystem, za wolskiemi rogatkami.

I  owszem!—mięso królików smaczne jest 
bardzo i tanie, więc wejść może zarówno na 
stoły smakoszów i... chudopachołków.

X Przyrządy do łamania, nóg, i zbijania 
nosów, czyli schodki prowadzące z wału 
pragskiego do łazienek letnich, znajdują s'§ 
w stanie godnym politowania.

Należałoby zwrócić uwagę na to że cywi­
lizacja nowożytna nie wymyśliła schodów dla 
napędzenia dochodu chirurgom i dentystom, 
lecz dla wygody przyzwoitych obywateli.

Posłuchajcie djalogu, jaki udało nam 
się wczoraj podchwycić w jednej z pierwszo­
rzędnych restauracji.

Goić. Hej garson!
Garson. Słucham jaśnie pana.
Gość. Mówiłem ci o pieczeń cielęcą, a po­

dałeś mi baraninę.
Garson. To jest właśnie cielęcina, proszę 

łaski pana. ;
Gość§ Nie cielęcina, tylko baranina.
Garson. Ależ cielęcina.
Gość Baranina!
Garson. Cielęcina!
Gość. Baranina!’
G a r s o n .  Przecież proszę łaski pana, nie­

trudno odróżnić barana od cielaka.
Gość. Nieprawda. Ty naprzykład jesteś 

cielę, a nioznaby cię łatwo wziąść za barana.
Garson. (przypatrując się uważnie gościo­

w i^  potem przeglądając się w lustrze). Racja 
bo też ja  i Pan tośmy rychtyk do siebie po­
dobni...

X  Zeszyt V I tomu I I  Podręcznika dla są­
dów gminnych Królestwa Polskiego,  ̂wydawa- 
nego przez prof. D -ra Miklaszewskiego, opu­
ścił prasę drukarską.

X Hr. Dobrski przełożył na język polski 
Listy fizyologiczne Vogta, które już opuściły 
prasę.— Wydawcą tego dzieła jest czasopis­
mo „Przyroda i Przemysł. “

X Niezadługo urządzoną zostanie opieka 
nad zimnokrwistem państwem szczupaków, 
linów i karasi. Dotąd obchodzono się z nie­
mi po barbarzyńsku, tępiąc bez litości, a co 
gorsza bez pamięci o jutrze. Na przyszłość 
rybołóstwo poddanem będzie systematycznej 
regule rządowych przepisów, mających na 
celu ochronienie przed ostateczną zgubą tej 
ważnej gałęzi gospodarstwa krajowego.

TEATR LETNI ™
W 0 fi KODZIE SASKIM.

Dziś w Sobotę, 26 czerwca (81ipca) 1876 r. 
I n t r y g a  i M i ł o ś ć

tragedja Schyllera.
Pierwszy występ panny Deryng. 

Początek o godzinie 8 wieczór.______

ELDORADO
(przy ulicy Rługieji.

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

A n a sta zeg o  T rapszo .
W  Sobotę, dnia 26 czerwca (8 lipca) 1876 r. 

Występ gościnny pani Adolfiny Zimajer. 
L e k k a  K a w a l e r j a  

opera.komiczna w 3 aktach, z muz. Suppc go.
B u m s , b u r m is t r z  —  —  1>- B o je m s k i .
Apolonja, jego żona '— pani Lhojńacka. 
Pankracy Im bir,kram arz p. Szymborski. 
W eissling, piekarz — p. Idziakowski.
K itt, szklarz — — — p. Siennicki.
Zwik, cyrulik i pisarz — p. Czewita.
Stockel, szewc — — p. Zastowski.
Dunn, krawiec — — p. Nowakowski.
Eulalja, żona Im bira — pani Szymborska. 
Dorota,córka W eisslinga pani Siennicka. 
Regina, córka Zwika — panna Bortkiewicz.
Wilma — — — — p-na Płaczkowska.
Herman, wychow.Bumsa p. Ejnszporn.  ̂
Janos, wachm. huzarów p- Sochaczewski. 
Stefan \ pani Zimayer.
Karol \  panna Sobieńska.
Paweł 1 panna Heber.
Lojosz I pani Orsetti.
J a n  I p a n n a  Ruszkowska.
J ó z e f  |  panna Aniołkowska
Arecz 1 huzary — — p. Karwowski.
Bowen \ p. Spławiszewski.
Baidak (  p. Czewita.
Em ber i p. Źyburski.
Az I P- Urbański.
Ludwik I  p- Boguszewski.
Henryk 1 p- Bruszewski.
p ikor I p. Nowakowski.
Jaro l / p- Gorzkowski.

Huzary, wieśniacy i wieśniaczki 
Rrzecz dzieje się na granicy węgierskiej. 

W  1-ym akcie: W a l c  S t y r y j s k i .  
Zakończy C z a r d a s z  w 5 par układu p.

Żeli sława Żyburskiego. 
panny: M. Swięcka, Podbielska, Bortkiewicz, 
Szelągowska i pani Chojnacka; pp. Źyburski, 
Gorzkowski, Boguszewski, Karwowski i E jn ­

szporn.
Żony Płaczące 

komedja w 1 akcie, Thiboust, z francuzkiego. 
Delfina —' — — — pani Siennicka.
Kio ty Id a — — — panna Mirecka.
A lbert de Rieux — — p. Urbański.
Prosper Ghambly— — p. Trapszo.
Kelner — — — — p. Boguszewski.

Rzecz dzieje się w Baden-Baden. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem

ALHAMBRA
.Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla.

W  Sobotę, dnia 26 czerwca (8 lipca) 1876 r.
pierwszy raz;

y  S y n  D j a b ł a
(Le fils du diable)

Dram at w 5 aktach (10 obrazach), z fran­
cuzkiego Paw ła Feval’a.

Osoby prologu:
H rabia de Blutliaupt — p. Waliszewski.
Otto — — — — p. Kremski.
A lbert — — — — p. Schmit.
Goetz — — — — p. Miro.
Mojżesz Geld — — p. Carmatrand.
H rabia de Regnault — p. Kaliciński.
Yanósz Georgyi, węgier p. Jankowski.
Doktor Jose Mire — p. Tbmaszewicz. 
Zacheusz Nesmer— — p. Texel.
Ilippolit V erd ier— p. W. Prochazka. 
Hans Dorn — — - -  p. Ejnszporn.
K laus — — — — p. Gorączkowski.
H erm au— — — — p- Patiuszenko.
G ertruda — — — panna Wyszkowska
Służba

Osoby dramatu:
Rzecz dziej się w zamku B luthaupt w Niem­

czech w roku 1813.
Otto — — — — p- Kremski.
A lbert — — — — p. Schmit.
Goetz — — — — p. Miro.
Baron Goldberg ) Carmantrand.
Araby J 1
l i r .R einholdvelRegnault p. Kaliciński.
Pułk. Yanosz Georgyi— p. Jankowski. 
Doktór Jose Mire — p. Tomaszewicz. 
Franciszek — — — p- Kohler.
Hans Dorn —., — — p. Ejnszporn.
Ojciec Blasius, nadzorca p. Różycki.
Polyt (Hippolit V erdier) p. W. Prochazka. 
Jan  Regnault —- — p. Czyszkowski.
Klauss — — — p- Gorączkowski.
Kancl er z senatu frankfur. p. Różycki. 
Klucznik — — — p. Miro.
K elner 1-szy— — — p. Delchau.
K elner 2-gi — — — p.Przechacki.
Sara hrabina Reinholz panna C. Czapska. 
Noemi — — — — pani Sochaczewska.
G ertruda — — — panna Orzechowska
Burdowa — — — pani Krajewska.
M atka R egnault — — pani J a n k o w s k a .
Dwóch woźnych senatu 
Dwóch ajentów policyjn.
Dwóch stróżów więzień.
K u p c o w e  -  L ud — Officjaliści Reinholda — 
Służba — Wieśniacy — W ieśniaczki — Żoł­

nierze Niemieccy.
Rzecz dzieje się w Paryżu i w Niemczech 

w 20 lat po prologu.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A T V A 7 A B ' codziennie przedsta-
f l U l f l M  łifk t wienia Towarzystwa artystów 
dramatycznych pod dyrekcją Juljana Gra­
bińskiego.

Dziś: Podróż na około ziemi.
W ystąpienie tancerzy angielskich pod dy­

rekcją Alberta Francis.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

AlMWftT (n a P radze). Dziś i codzien- 
lil l  1U la U Mi n 'e przedstawienia Towarzy­
stwa artystów dramatycznych pod dyrekcją 
Pa wła Ratajewicza.

Dziś-. Podróż djabła na wesele. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

D o lin a  S zw ajcarsk a .
Dziś „ r /r  Trv-frr

K O I S T C E R T

BERMANA FL1EUE
W  niedzielę d. 9 lipca,. pomiędy innemi 

wykonane będą: U w ertura „Tanhauser“ . 
K ró l Olch, ballada. — Preludya, Bacha.— 
M arsz turecki, Kiiekena.—Kladderadatsch, 
potpourri.—Tańce: Strausa, Fliegego, etc. 

Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
Wejście kop. 30.
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W I E L K I  S K Ł A D  MASZYN DO S Z Y C I A

1  GEOSSIANA
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W F ilji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 — 0 — 8

Szlafroczki kretonowe po rs. 5, z haftem po rs. 6, kostjumy 
kretonowe po rs. 7, dolmany kaszmirowe od rs. 18, Regen- 
mantle od rs. 10, kretony francuzkie szerokie pokop. 25, 30 

i 35, otrzymał w znacznym wyborze Magazyn Bławatny

Jana Thoinies
ulica Senatorska wprost skweru.<6(i

iłs •«■»>* »  L‘*  “ ■* ‘‘ff’Tr'-y ' I f i ...y 1"*
1 6 — 0 — 6

Świeże fasony koszul nadeszły 
z Paryża do Magazynu

BOBROWSKI A C-
2  ulica W ierzbowa 2

„SPECJALNOŚĆ BIELIZNY“.
1 5 - 6 —3

Jest do sprzedania kilkadziesiąt par dam­
skich rękawiczek Źytomirskich zna­
nych powszechnie ze swej dobroci, po 
1 rs. 50 k. i 1 rs. 20 k. para. Ulica Trębacka 
Nr. 9, wiadomość u stróża. 3 —3

MagazynNowościi Mód SOWIŃSKI i SZULC
KWIATKOWSKIEGO

Ulica Miodowa.
Zaopatrzony został w bogaty assortyment 

towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu.

Przyjmuje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam­
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we­
dług najświeższych żurnali, i z szybkością 
wykończa. 20—3—3

dawniej KOELCHEk
p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .

Towary Kolonjalne oraz W ina wszelkiego 
gatunku, otrzymuje z najpierwszych Domów 
Zagranicznych. 17—3—4

Antoni Stępkowski
W Ł A Ś C IC IE L  ZNANEGO 

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjechał w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
W iadomo, iż z powodu mroźnej w tym  
roku wiosny, winobrania w ypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z p ier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 10— 3 — 3

W Łazienkach Akcyjnych
przy Nowym Zjezdzle

otw arte są codziennie, wyjąwszy Nie­
dzieli, od godziny 6-ej rano.

PRYSZNICE 
po kop. 10 od o§oby

z zimnej lub cieplej wody. Do każdego b i­
letu wydawane są dwa ręczniki bezpłatnie.

7—3—3

Fabryka i Skład P erfu m erji, 
Kosmetyków i  Mydeł toaleto­

wych
p o d  f i r m ą

J  ............
ulica Przejazd, w domu własnym

uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą  i detaliczną 
wszelkich wyrobów, tak z własnej Fabryki, 
jako też z celniejszych F a b r y K  z a g r a ­
n i c z n y c h .  Handlującym odstępuje się 
rabat. 10—3 — 4

Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W  P ra ­
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—1

' JL BOOQUIT '
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego-

Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zaspoBobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw­
szych domów Zagranicznych z pierwszej 
ręki. 3—3—3

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Pnbliczność, iż pragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym na następującą na nich kolej fotografowania się, urządził w tym że sa­
mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, P°d 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotogra*owania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy twarzy oczekujących zbyt 
długo na chwilę zdjęcia z nich portretu, przybierają cechę znużenia i charakter po­
sępny. _____—0

,J03BO.ieHO IIeH 3yp oro , BaprnaBa 26 Ik>H« 1876 r.— C zcionkam i M. Ziem kiew icza K rak o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  N r. 4 1 5 .

W ydawca, Aleksander Niewiarowski. Redaktor, Jan Mieczkowski.


